
I

I p.
Dzienniki francuskie przynos7.ą pełny ,tekst 

dwugodzinnej mowy, wypowiedzianej ze zwy
kłem  powodzen:em w obronie deklaracji no
wego gabinetu. Wiadomo już, że p. Briand zy
skał większość olbrzymią 462 głosów na 539 
glosujących. Przeciwko' prem ierow i glosowali 
socjaliści (56 dawnych socjalistów i  11 komu
nistów), reszta opozycji obejm uje skrajną 
praw icę (Leon Daudet), po kilku członków z 
różnych partji. Powstrzymało się od głosu 51 
członków. Jak  na stosunki francuskie, więk-i . 7
śzość 462 głosów jest większością olbrzymią i 
p. Briand może s ieb :e uważać za człowieka o- 
jpatrznościowego dzisiejszej Izby francuskiej. 
Hoże długo rządzić Francją w dzisiejszych tru 
dnych i ciężkich chwilach.

P. Briand chce, rzecz prosta, 'długo rządz:ć 
Francją. Jego iriowa programowa jest bardzo 
zręczną obroną rządu, na którego czoło się wy
sunął. S tarał s 'ę  pozyskać wszystkich, nikogo 
hi© zrażając. To jego specjalność. Tańczyć 
wśród mieczów potrafi ten blisko sześćdziesię
cioletni czlow.ek, jak bajadera. Lawirować 
pomiędzy partjami środka, wiążąc je w tem, ©o 
je  łączy, jednocześn e wyzyskując dla swoich 
demagogicznych celów to, co je  dzieli, odsuwa
jąc zręcznie podejrzenia służenia którejkol- 
wiekbądź partji skrajnej, lewej albo prawej, — 
to jego zwykły majstersztyk. Izba francuska 
jest doskonaleni polem popisu d la  takiego wła
śnie żonglera. Briand jest delikatnym , subtel
nym instrumentem francuskim, zbudowanym 
z przyrodzonych właściwości intellektu francu
skiego, doskonale przystosowanym do warun
ków, przyrodzonych znowu, Izby Deputowa
nych. Tu źródło jego wielk ch powodzeń par
lamentarnych. W ielki uwodzić elf Wielki Pan 
grecki, uwodziciel zwierząt, rusałek, pogromca 
wichrów, i obłoków i drzew i roślin, pogromca 
wszystkiego, co żywe...

Mowa p. Brianda wypowiedz ana przed 
kilku dniami w Izbie francuskiej, jest pod wie
lu  względąmi pouczająca. Byłoby dobrze, gdy
by nasi mężów e sianu, tyle mówiący o natu
ralnej kooperacji Polski j Francji, Polski u bo
b u  Francji, o pokrewieństw ie ducha i obycza
ju  tu i lam, o republikaństw ie przyrodzonem j 
jednej i drugiej, przeczytali uważni© długą i 
gpow edź doświadczonego żołnierza parlam en
taryzmu francuskiego. Możemy tu tylko kilka 
momentów tej mowy podkreślić ku  pożytkowi 
naszych mężów stanu.

W poprzednim artykule, poświęconym ga
binetowi P• Brianda powiedz eliśmy już o po- 
JWottio prem iera w stronę organizacji robotni

czych. P. Briand jest renegatem  socjalizmu i 
wie, że m u klasa robotnicza nigdy nie przeba
czy. Wie, że posłowie socjalistyczni pod żad
nym pozorem go nie podtrzymają. Posłuchaj
my, co mówi o polityce społecznej. ..Przycho
dzę do Izby z programem daleko idących re 
form społecznych i z całkowitem zaufaniem do 
robotn ków tego kraju. Po wojnie wszędzie 
dały się we znaki wstrząśniema porządku spo
łecznego. Wszędzie były ekscesy. Jednak  nie 
wolno dowodzić, że we Francji zdarzyły się 
ciężkie przewinienia. W chwili światowej bu
rzy Francja wydaje się opoką, nauczycielem 
porządku i to nie jest czynnikiem, któryby mo
żna było lekceważyć ze stanowiska siły m oral
nej kraju. Mielibyśmy prowadzić wojnę z or
ganizacjami zawodowemi? Nie. (Powszechne 
oklaski). Trzeba mieć zaufanie do robotników. 
Trzeba odwołać się do nich, aby zrozumieli 
rzeezj wistość, aby pomyśleli, że w chaosie nie- 
możliwemi są reformy społeczne, rzeczywiste 
i głębokie; p arlam eat i rząd powinny posia
dać zaufanie klasy robotniczej, co więcej po
winny korzystać ze współpracy robotników, o 
ile by się ważyły na wielk'© reformy społecz
ne. Jeżeli mają świadomość interesów swoich, 
i chcą porzucić drogę łatwej walki na słowa, 
chcą zrozumieć (nie na wiecach, ale prowa
dząc sprawy syndykatów), że wstrząśnienia 
gwałtowne prowadzą tylko do przegranej, że 
w kraju  demokracji, jak nasz, w kraju, który 
wyszedł z lłewolucji, który zdobył wolność po
lityczną, który powinien uregulować stosunek 
obywateli do bogactwa publicznego, ulepszyć 
warunki pracy, jeżeli chcą zrozumieć, że w 
takim kraju, pod sztandarem  republiki jest mo
żliwą realizacja postępu w porządku społecz
nym, w tak m razie — jesteśmy przyjaciele i 
pójdz emy ręka w rękę.

Jeżeli tak myślą robotnicy, a  niektóre de- 
1'beracje ostatnich czasów uczą nas, że taką jest 
°rjen ta  ja ldasy robotniczej, wszystko staj© 
s ,ę łatwe i rząd nie ma potrzeby stosować 
środków pobieżnych, na które decyduje się tyl- 
ko w wypadkach krańcowej ostateczności.

„ Wikraju takim jak  nasz, który wychodzi z 
wojny, któremu grozi nędza finansowa, które
mu potrzebne są  dla handlu i przemysłu wszy
stkie środki komunikacji, jakże można na 
chwilę przypuścić, aby obywatele pod wpły
wem p. ze mijającego niezadowolenia, obywate
le, którym państwo powierzyło mandat, zleco
n e ,  mogliby zwrócić przeciwko państwu siłę ■ 
moralną, jaką daje zaufanie państwu? To jest j 
niemożliwe; i gdyby taka rzecz stała się, na j

nieszczęście, możliwa, miałaby charakter prze
wrotu społecznego, któryby wpędził kraj 
zdrowego rozsądku, m iary i taktu w piekło 
strasznych reakcji, których robotnicy padliby 
pierw si ofiarami.

Żądano odemni© wyjaśnień szczegóło
wych.

Erne3t Laloat: Ni© można być bardziej 
jasndml

Andre Berthon: A rozwiązanie Konfede
racji Generalnej Pracy?.

P . B riand; Drogi panie Lafont. Twierdzę 
głośno, że nie znajdziesz pan rządu, którego 
deklaracja mogłaby pana zadowol ć. Pański 
punkt widzenia zakazuj© panu jakiegokolwiek 
związku z rządem burżuazyjnyin w rodzaju te
go, który ja tu reprezentuję. A najdoraźniej- 
szy z podobnych rządów powinien widzieć w 
panu reakcjonistę. Bądź pan ostrożny. W 
słońcu czerwonem Rosji wydał się pan już 
bledszy. Mówię tutaj d la  tych którzy chcą pra
cować parlam entarnie. Wydaje mi się, że nie
jednokrotnie uginają się oni pod wpływem 
presji z zewnątrz. W głębi duszy nieraz żałują, 
że nie m ają dostatecznej wolności, aby nie być 
oskarżonymi o moderantyzm albo sprzyjanie 
burżuazji. Ale jeżeli dzięki współpracy rządu 
i parlam entu ci przedstawiciele robotników 
staną jutro przed wyborcami i wskażą na re
zultaty pracy w dziedzinie mieszkań robotni
czych, higjeny społecznej, opieki społecznej, u- 
bezp eczeń, walki z drożyzną i  t t. d., i tam 
znajdą się pewnie niezadowoleni, ale znajdą 
się robotnicy, który wybiorą pomiędzy polity

ką ,,wszystko" i  „nic" albo polityką bezpośred
niej naprawy..*

„Zgadzam się, że śród robotników panuje 
mistycyzm szlachetny, z którym należy nam się 
liczyć. Wspomnieliście Konfederację General
ną Pracy. Nie róbmy z tego tragedji. Nawet 
w tej Izbie, którą ludzie starają się oceniać, ja
ko reakcyjną, nie znajdzie się stu głosów, któ- 
reby poparły rząd, o ileby ten rząd chciał zni
szczyć organizacje syndybalistyczne. Prześla
dowania, o których mówicie, pochodzą z cza
sów, kiedy to rząd miał pewne powody do o- 
baw. Prześladowania nie zniszczyły syndyka
tów. I  teraz gdybym chciał myśl moją wypo
wiedzieć do końca, stoję wobec wyroku sądo
wego. Istnieje wyrok sądowy.

Podaliśmy tutaj w dosłownem niemal prze
kładzie oświadczeni© p. Brianda w przedmio
cie reform społecznych, które w deklaracji mi- 
aisterjalnej zapowiada. Są to oświadczenia 
bardzo ciekaw© i wydaje się, że polityka p. 
M illeranda doznaje znacznego ograniczenia. 
Pan Briand ni© boi się samego nawet p. Dau
deta. Nie boi się gróźb jego. Te akty gwałtu, 
które z powodu strajków majowych zostały do
konane na organizacjach robotniczych — nie 
powtórzą się i zostaną zlikwidowane. P. Briand 
pomimo zjazdu w Tours nie będzie rządził 
wbrew robotnikom, wbrew lewicy.

Jutro  zobaczymy jak pan Briand traktuje 
swój stosunek do klerykalizmu francuskiego, 
który odżył po wojnie i przez 2 lata nie prze
stawał dyktować p. Millerandowi jego polityki 
w W atykanie i we Francji. R. K.

XIV.

Dla orientacji podajemy kilka faktów , 
d a t statystycznych o silach partyjnych konsty
tuanty pruskiej, rozwiązanej dnia 14 stycznia  
r. b. Wybory z 26 stycznia 1919 r. dały nastę
pujący liczbowy skład ugrupowań:
v . . r. 1919. r- 1914
Ni enuecikcpnairodo wa part ja  ludo 

w a (konserwatyści) •
Niemiecka paaija ludowa (naro

dowi liberal!)
Centrum
Niemiecka p artja  deonckrat.
Socjalni demokraci 
Niezawiśli socjaliści

_ Marszalkiem sejmu był Robert Leinert, 
socjalny - dem okrata, nadburm istrz Hanowe
ru ; pierwszym wice m arszałkiem  dr. Felix 
Borsch, centrowiec, adw okat i notariusz z 
W rocławia; drugim  wice-prezydentem dr. Ot
ton Frenzei, dem okrata, ren tjer z Lignicy; 
trzecim wice m arszałkiem  dr. Wolfgang von 
K ries, konserw atysta, dymisjonowany b. lan

K e m s ty tu c ja  p r u s k a .
drat w Fozaamiu, obecni© landrat w Potsda-

-
50 190

21 70
94 99
66 36

145
24 razem 10

mie.
Konstytuanta odbyła 200 posiedzeń; 25 

komisji pracowało prawie bez przerwy, sama 
komisja główna obradowała 125 razy. Prócz 
konstytucji, załatwiła budżety na rok 1919 i 
1929, około 100 ustaw i uchwał aktualnych, o- 
raz wielką ilość interpelacji.

Konstytuanta pruska została wprawdzie 
wybraną 26 stycznia 1920 r„ zebrała się jed
nak w marcu (pierwotny term in ni© mógł być 
zachowany z powodu rozruchów marcowych). 
W czasi© dług ch miesięcy obrad w sejm ie, de
batowano ciągle nad brwawemi walkami, 
strajkam i generalnym i i  t. d. Ministrowie 
pruscy musieli praw ie stale przebywać w Wei
marze, aby przy obradach rzekom© centrali
stycznej ogólno-niemieckiej konstytuanty bro
nić praw fed-eralistycznych Prus. Do tego przy
łączyły tię , tocząc© się w Weimarze obrady 
nad układam i pokojowemi, z powodiu których 
Prusy miały ponieść większe ofiary, aniżeli in-
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ne k ra je  Rzeszy. Dopiero po uchwalaniu kon
stytucji <Lla całego państw a 11 w rześnia 1919 
r. mógł sejm przystąpić do właściwych prac 
państw a pruskiego.

Projekt konstytucji, opracowany i wnie
siony do sejm u przez minister]lim spraw  we- 
winętrznych, w kłórem  w międzyczasie miej
sce m inistra Heinego zajął Sievering, również 
socjalny - dem okrata, był następnie szczegóło
wo rozważany w komisji konstytucyjnej. Już 
przy debatach nad  prowizoryczną konstytucją 
podniosły się głosy ze strony prawicy prze
ciwko samemu wyrazowi „Republika" — sta 
nęli oni zrnowu wiernie po stronie Hohenzol
lernów. Wobec czego socjaliści z jeszcze więk
szym naciskiem słowo to podkreślali i wyraz 
„R epublika1' pozostał w ustawach konstytu
cyjnych.

Jeżeli już republika m iała być rzeczą nie
uniknioną, to chciała praw ica przynajmniej u- 
stanowić prezydenta republiki pruskiej, któ 
ryby mógł niejako zastępować króla. W ięk
szości jednak (centrum, demokraci i socjali
ści), a specjalnie Socjalistom wydało się to rze
czą niemożliwą, już nietylko Z9 względu na 
ich republikańskie przekonania, ale i dlatego, 
że pruski prezydent musiałby pozostawać w 
ustawicznym konflikcie z prezydentem ogóino- 
niemieokiej republiki w; Berlinie, z czego wyni
kłyby niewątpliwie powikłania mędzy Prusa 
mi a Rzeszą. Prezydent Rzeszy ma do spełnie
nia, jako reprezentant narodu niemieckiego na 
zewnątrz i  jako szef arm ii, dosyć ważne funk
cje polityczne. Pruskiemu prezydentowi zosta
łoby zatem tylko prawo mianowania m inistrów  
i może jeszcze — prawo ułaskawiania, a więc 
byłby niejako tylko dekoracją. Dla Prus nie 
miałby żadnego znaczenia, natomiast ściągnął
by na nie zarzut partykularyzmu. Propozycje 
ustanowienia prezydenta wobec tego odrzuco
no.

W pierwotnym projekcie konstytucji nie 
było żadnych postanowień o zabezpieczeniu 
integralności terytarjum  pruskiego, ku wie! 
kiemu oburzeniu stronnictw prawicowych. Ta
k ie  postanowienia były też zupełnie zbyteczne. 
O iloby wypadki polityki zew nętrznej, lub u- 
micwy międzynarodowe naruszyły granice p ru 
skie, to nie dotyczy to wcale ustawodawstwa 
Prus, gdyż prowadzenie polityki zagranicznej 
jest wyłącznie rzeczą Rzeszy. Lecz gdyby na
w et chodziło o zm ianę pruskich granic w obrę
bie ogólnej republiki niemieckiej, to formy 
przeprow adzenia tego są przewidziane w pa
ragrafie 18 postaniowiea konstytucyjnych Rez 
9zy.

Praw o wyborcze w poszczególnych pań
stwach związkowych jest również przewidzia
ne  w konstytucji Rzeszy. P artje  prawicowe i 
centrum  usiłowały ustanowić przynajmniej dla 
wyborów do sejmików prowincjonalnych i po
wiatowych dłuższe term iny osiadłości. Podob
ne klauzule krzywdzą przy wyborach, jak w ia
domo, tylko ludność niezamożną. Udało arię de
mokratycznej większości wnieść punkt, że za
równo w prowincjach, jak i powiatach, wybo
ry  odbędą się na mocy tego samego praw a wy
borczego, jak  do parlam entu lub do ©ejmu. So
cjaliści postawili to jako warunok uznania 
konstytucji. Jedyni© tylko przy wyborach 
gminnych może być, w myśl postanowień kon
stytucji, przewidziany term in zamieszkania. 
[Wybory w prowincjach i  powiatach m ają  się 
odibywać równocześnie a now ©mi wyborami do 
sejmu, n a  mocy tego samego praw a wyborcze
go.

W edług przyjętych postanowi* ń konstytu
cji ludność bierze udciał w sta  mówieni u praw  
również zapomocą referendum . Zwłaszcza, gdy 
chodzi o zmiany w konstytucji, lub o rozwią
zanie sejmu. Sejm może się  zresztą sam  roz
wiązać, jeżeli tak  postanowi większość człon
ków, dio glosowania uprawnionych. A wreszcie 
istn ieje jeszcze jedna możliwość razw iązanta— 
sejm  może być rozwiązany uchwałą komisji, 
w skład  które j wchodzą prezydent mi lustrów, 
prezydent sejmu i prezydent Rady państwa-

Socjaliści byli zasadniczo za systemem je 
dnoizbowym, sprzeciwiali się utworzeniu in
stancji nadzorczej nad  sejmem, zwłaszcza z 
chwilą, gdy wiśzystkle spraw y wojskowe, ko
lejow e i podatkow a poszczególnych krajów 
przeszły całkowicie do kompetencji o-rganów 
Rzeszy. Nie chcieli oni przewlekać jeszcze bar
dziej tetj i tak  już powolnej i przew lekłej pra
cy ustawodawczej. Odwrotnie, p artie  prawioo- 
wo dom agały się nąiarczywie zwołania drugiej 
izby i zaproponowały ustanow ienie toby s ta 
nów  zawodowych. Propozycji tej nie przyjęto, 
jak  również nie uznano zasadniczego etano\. li
ska  socjalistów. Za punkt ciężkości drugiego 
czy nnika pra wod a w czego, Rady państw a, 
przyjęto jego sk ład  prowincjonalny. Przypusz
czają bowiem, że bezpośredni udział prow in
cji w ustawodawstwie i adm inistracji złączy je 
bardziej z państwem i zapobiegnie się przez 
to  dążnościom partykularysłycanym .

, Rada państw a ma być więc obieralną przez 
(Sejmiki prowincjonalne, Mór© ze swej strony 
powstały z równego, powszechnego, tajnego i 
bezpośredniego praw a głosowania. 600,000 
mieszkańców danej prowincji upraw nia jej 
sejm ik do w ybrania jednego reprezentanta do 
Rady państwa. Przy każdych nowych wyborach 
uwzględniona być musi ’’.mieniona liczba m ie
szkańców. Rada państw a nie współdziała przy 
tw orzeniu rządu, a  przy rozwiązaniu sejmu o 
tyle tylko, że jej prezydent należy do owej ko
misji, która ma możność uchwalić większością

głosów rozwiązanie se jm u  Najważniejszem 
praw em , jakie posiada Rada państwa, jest pra
wo veta względem uchwał se/now ych. W razie 
sprzeciwu ze strony Rady państwo, uchwala 
wraca do sejm u, a  jeżeli zostanie ponow nie 
pinaez sejm  uznaną większością % głosów, 
wówczas zostaje ostatecznie przyjętą. Jeżeli 
zaś przejdzie zwykłą większością głosów, wów
czas uchwała jest nieważną, z wyjątkiem, gdy
by sejm  zechciał przeciwko Radzi© państw a 
odwołać się  do narodu. W sprawi© rozszerze
nia kompetencji sam orządu poszczególnych 
prow incji konstytucja zaw iera tylko ogólniki; 
jest przyrzeczenie, że z czasem ustanowione 
zastani© praw o przyznające sam orządom  więk- 
sze pole działania.

W konstytucji zawarte są  postanowienia, 
tyczące się praw a wystąpienia z Kościoła, Kto 
chce wystąpić z jak iek o lw iek  gminy religijnej, 
musd w ystąpienie ®w© zgłosić sądowi, albo też 
wnieść oświadczenie osobiście w uwierzytel
nionej p raw nie formie. Obowiązek podatkowy 
danej osoby gaśnie .najwcześniej z końcem ro
ku, w którym deklaracja o w ystąpieniu zosta
ła  złożona. Uchwała ta  kończy długą walkę o 
ustanowieni© praw a wystąpienia z Kościoła.

Przeciwko konstytucji głodowali posłowi© 
z narodowo - niem ieckiej partji ludow ej, n ie
zawiśli socjaliści i komunasau

W. Schmidt.

Berlin, 20 siyozaia 1921.

rawie £itwy Środkowe}.
Wnioski tow. Ziemigckiego.

I. Zgodnie z  niejednokrotnie wyrażoną oplują 
z© stopmy Raplitej Polskiej za jedyny właściwy spo
sób rozstrzygnięcia losów Zieund Wileńskiej uznać 
należy samostanowienie łudnoeci tego kraju.

Rząd Polaki dążyć winien do tego, aby ludności 
zabezpieczona zocta a możność całkowicie swobod
nego wyrażenia swojej woli.

II. Sejm RzpL.tej Polskiej nie przyznaje żadnej 
mocy prawnej układowi LitewefeoBolszewicfciemu 
z 12 lipca 1920 r., jako dokonanemu z c a ł k o w i tem 
zcpomianiem prawa ludności miejscowej do stano
wienia o swoiim losie oraz z pogwałceniem intere
sów jednego z dwóch państw zainteresowanych, a 
mianowicie Raplitej Polskiej.

Sejm stwierdza, że traktat Rysika zawiera całko
wite zrzeczenie się praw do Ziemi Wileńskiej ze 
strony Rosji Sowieckiej.

Sejm zaprzecza kategorycznie słuszności wszel
kim  roszczeniom do Ziemi Wileńskiej a© strony Ro
sji takiej czy innej oraz oświadcza, iż pooa ludnością 
kraju, państwem PoMoiem i Litowakiem żadne „in
ne strony" zairateresorweffl© nie istnieją, interesy 
więc ich przy rozstrzygnięciu losów Wileiiszczyzmy 
uwagtęduieniu ni© podlegają.

III. Za najwłaściwszą formę wypowiedzenia się 
ludności usnąć należy Sejm w Wilnie.

Rząd Polski winien dążyć do tego, żeby Liga 
Narodów uznała Sejm w Witoia, jako właściwą for
mę jjłoweukaciji ludowej".

IV. Tymczasowa Komisja Rządząca Litwy środ
kowej istnieć winna (w tym lub dopełnionym skła
dzie), sa do momentu nowego uregulowania stosun
ków na podstawie wypowiedzenia się Sejmu w Wil
nie. Zwołani© Sejmu w Wilnie pożądane jes* w mo
żliwi© blhfclm termini©.

Wnioski większości.
I. Komisja wzywa Rząd, aby niezwłoczni© usu

nął wszystkie .przeszkody w wewnętrznej komuni
kacji i obrocie towarowym pomiędzy Wileószccyzną 
a resztą Rzeczypospolitej i pod tym względom zrów
nał caikowioie cały teren Wileńesaczyzay z resztą 
Kresów.

II. Komisja wzywa Rząd, aby z jaknajwiększą 
starannością zabezpieczył Wileńszczyźnie konieczne 
zaopatrzeni© zarówno dla wojaka, jak dla ludności 
cywtóoej, z pierwsceóstwem przed wezystlsiami inne- 
mi ctoKcaini Rzeczypospolitej i bez żadnych zgoła 
specjalnych formałncścd czy utrudnień na równi z 
normalnym stosunkiem pomocy rządowej do władz 
poszczególnego województwa.

III. Komisja wzywa Rząd, aby kordon sanitar
ny, przechodzący przez Lidę, przesunął dalej na 
wschód i północ i objął nim tafcie Wilno.

IV. Komisja przedłoży Sejmowi do uchwalenia 
następ.ijącą resolucję:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Wcibee przewlefcanda przez IJCwę ii-swicńffcą u- 

kladów w sprawie wytnegenej przez Ligę Narodów 
honmiltacji ludności Ziemi Wileńskiej, Sejm Rs&- 
csypo«poKt©j uroczyści© oświadcza:

I. Ziemia Wileńska przez stulecia dóbrowol-. 
n»ai współiyciom s Polską związana, przez Konsty
tucję 3 Maja za nieod łącasaą część Rzeczypospolitej 
uansn*. przoz lud w ogromnej większości polaki i do 
Polski należeć chcący zamieszkała, krwią żołnierza 
polskiego w roku 1919 z  niewoli bolszewickiej wy-

Z
„Drzefoiu" W ileński z dn. 23 stycznia b. r. 

donosi:

Dekret o czasie pracy w przemyśle i handlu.
„Został wydany dekret, na  mocy którego 

w Litw.© Środkowej czas pracy wszystkich 
pracowników, zatrudnionych na mocy umowy 
w przemyśle, handlu, komunikacji i przewo
zie, oraz innych zakładach pracy, bądź pań
stwowych, bądź (prywatnych, bądź samorządo
wych wynosi, bez wliczenia przerw odpoczyn
kowych, najwyżej 8 godzin na dobę i ni© mo
że przekraczać 46 godzn  na tydzień.

Ta sarna zasada stosuj© się też do praco
wników sklepowych.

W zaldada-h pracy, w których praca jest 
sso&ególni© szkodliwa dla zdrowia pracowni
ków, moż« być zarządzony czas pracy krótszy, 
niż powyżej wskazany. W handlu ©raz zakła
dach fryzjerskich i łaźniach dozwolona jest w  
sobotę stała norm alna praca przez 8 godzn, 
jednak w tym wypadku pracownicy muszą o- 
trzymać w ciągu miesiąca lub roku równowai-

zwokraa, w chwili niepowodzenia oręża polskiego 
w Mpcu 1920 roku przez bolszewików wbrew wszel
kim zasadom prawa międzynarodowego Litwie Ko
wieńskiej odstąpiona — stanowi nieodłączną część 
narodowego terytorium poMciago i bez wyraźnej 
well tej ludności od Polaki odłączona być nie może.

Rzeczpospolita Polska bezprawni emu układowi 
bóksewicfco-lMe wsklem u z 12 lipca 1920 roku żad
nej mocy prawnej nie przyznaje. Jedynie wola 
mieszkańców!, wyrażona w swobodnej konsultacji lu
dowej mogłaby st worzyć nowe prawo innego, niż 
Polska, państwa do ziemi Wileńskiej: ludność ta 
zaś wdefóikrotoie już stwierdzi?a, że w olbrzymte^ 
swej większości pragnie pozostać w jedności z Rro- 
csąpospoliitą Polską.

Jednak Rzeczpospolita Polska, wobec podnie
sionej przez Litwę Kowieńską pretensji do ziemi 
Wileńskiej, w której ludność litewska stanowi zni
komą mniejsaość, 2 proc. nie przenoszącą, pragnąc 
uniknąć zatargu żbroioego i wailki bratobójczej z 
bratnim narodem litewskim, z którym w zgodnej 
Uroji, przed wiekami zawartej, współżyć na zawsze 
pragnie — zgodziła się ma to, by ludność Ziemi Wi
leńskiej raz jeszcze pod kontrolą Ligi Narodów 
stwierdź?®, czy chce należeć nadal do Polski, czy 
przejść do Litwy Kowieńskiej.

W oczekiwaniu wyniku tej konsultacji ludowej, 
do którego &lę zastosuje, RzeczpospoHta Polska — 
swoje prawa do WiieńSEczyzny uważa za nienaru
szone.

Gdy oddziały wojskowe, z sytnów Ziemi Wileń
skiej złożone, nie mogły przenieść, aby pozostawić 
rodziny swoje i ziemię rodzinną pod obcą przemocą 
wojsk litewskich, podstępem te siennie dzierżących, 
gen. Żeligowski, stanąwszy na ich czele, zgodni© s 
wolą ludności wileńskiej tę przemoc z niej usunął.

Rzeczpospolita PoWka pozostawia lei obecni© 
Bienaruszeną "swobodę ludności Wlleńszczyzny do 
zdecydowania o swej przynależności państwowej na 
podstawie swobodnej konsultacji. Gdy wszakże w 
sprawie tej konsultacji Liga Narodów, zgodnie z 
rzeczywistością usmaja, jwko państwa zainteresowa- 
m© tylko Rzeczpospolitą Polsiką i Litwę Kowieńską, 
a jednocześnie ludność żiemi Wileńskiej potrzebu* 
je spiesznej i wydatnej pomocy całej Polski,' by 
dźwignąć się z ruiny, spowodowanej najazdem bol
szewickim — Sejm Rzeczypospolitej uznaje, iż u- 
trzymywnanie nadal wielce uciążliwej dla ludności 
tymczasowej odrębności administracyjnej i wojsko
wej tej zietn\ — może sprowadzić szkodliwe kom
plikacje międzynarodowe i przeciągnąć ostateczne 
zafelw'cnie sprawy prayrtatetoości Ziemi Wileń
skiej, nieabędaie dla ustalenie pokoju na wschodzie.

Sc$m poleca Randowi', aby w myśl powyższego 
uczynił odpowiednie kroki.

II. Sójm jediaoeześ iie uroczyści© ©twierdza nt©- 
przedawukm© prawo Rzeczypospolitej Polskiej do 
reswty terytorjum WSeńsrczyzny oraz części Ko— 
w; ed«s»«yany i Suwaisweyzyn, oswobodzonych przez 
wojska polskie z niewoli bolszewicki ej, a obecnie 
objętych pasem neutralnym i narzuroną ludności o- 
kupacją litewską — i poleca Rządowi uzyskanie 
w'obce Ligi Narodów stwierdzenia w drodze konsul
tacji ludowej woli ludności tego terytorjum, należe
nia do Polski, a w wyniku tej konsultacji ©izyska- 
Biia tej ziemi przez Polskę.

Warszawa, duia 22 stycznia 1921 r.

ną  ilość wolnych od pracy i zapłaconych dai, 
poza ustawowym urlopem.

W  niedzielę i święta praca jest wzbronio
ną z  wyjątkiem: instytucji użyteczności spo
łecznej, w zakładach o ruchu cągłym , iw skle
pach od godz. 1—5 p© poi., a w jatkach i pie
karniach od 8—10 g. zrań a, w zakładach fry
zjerskich ©d godz. 8 do 11 rano. O ile praco
wnicy pracują w niedzielę dłużej, niż trzy go
dziny, muszą otrzymać rów ną ilość godzin wol
nych w tygodniu.

Praca nocna naogół jest wzbroniona, z wy
jątkiem  zakładów o ruchu ciągłym.

Praca w godzinach nadliczbowych w (wy
jątkowych wypadkach, przewidzianych usta
wą, m a być wynagradzana conajcuniej 60% 
dodatkiem  d© płacy norm alnej. Za godziny 
nadliczbowe ponad dw-e godainy dziennie, o- 
raz za pracę w godzinach nadliczbowych, przy
padających na noc, luib niedziel© i święta, do
datek  ten ma wyno*ić co najmniej 100%.

Najdalej po każdych 6 godz. pracy ma na
stąpić przenwa, nie krótsze, niż 1 godz., a pra
cownik może opuścić na ten czas miajsoe 
pracy.

W ogólnych zarysach podany wyżej de
kret m a obowiązywać po dwu tygodniach od

dnia  ogołszenia jego w  „Dzienniku Urzędo
wym" Litwy Środkowej.

D ekret o urządzeniu i  dzńałalnośei ms^ekcji 
pracy.

Został wydany dekret, mocą którego ins 
pekeja pracy pczelni©  pod zarządem D-tu 
Pracy i Opieki Społecznej.

Do pomocy inspektorom  pracy 'będą dani 
podinspektorowie pracy z pośród osób, posia
dających dokładną znajomość stosunków ro
botniczych.

Przy inspektorach pracy czynni będą z 
głosom doiauczym mężowie zaufania zawodo
wych orgamzacji robotniczych, zatwierdzeni 
jako asystenci, przez Dyrektora D epartam en
tu Pra y i Opieki Społecznej.

Głównego inspektora i inspektorów, oraz 
podinspektorów pracy m ianuje D-r D-tu Pra
cy i Opieki Społecznej.

-  | — i

DELEGACJA LITEWSKA DO WILNA.
Wiln0, 29 stycznia.

(E. E.). W skład delegacji kowieńskiej m a
jącej przybyć do W ilna wchodzą przedstawi
ciele L. S. D. W ęslawski, Janina-s, oraz socjal
ni ludowcy: Borlkiewieżowa, AiakowsKi. Kon
ferencje będą poufne. Zadaniem konferencji 
będz e zapewne szukanie dróg do porozumie
nia między czynnikamj społeczneou Litwy 
Środkowej i  Kowieńskiej.

WYROK W SPRAWIE ORGANIZACJI
SZPIEGOW SKIEJ.

Vv'‘lno, 29 stycznia.

(E. E.). Dnia 28 stycznia odbyło się ostat
nie posiedzenie sądu wojennego w spraw ie bol
szewickiej organizacji terorystyczno-szpiegow- 
skiej. O godz. 4-ej po poł. sąd odczytał wyrok. 
Oskarżeni© o  planowanie zamachu na gen. Że
ligowskiego ucńyiono. Obwinieni Zakha^m, 
Korsakow, W ajsbach, Boczkow, Zacharów, 
Z 'elenkow i Świeczników uznani są za win
nych zbrodni szpiegostwa i skazani na śmierć 
przez rozstrzelanie. Kwalifikacji przestępstw a 
dokonano na podstawie konwencji haskiej, gło
szącej, że każdy przekraczający granice obcego 
państwa w cela h  wywiadów wojennych jest 
szpiegiem. Sonię Slrugacz uznano za winną 
przekupstwa i skazano na 6 lat więzienia. O- 
skarżony Gołąb uznany za winnego współdzia
łania zbrodni szpiegostwa, skazany na 4 lata 
więź enia. W yrok nabiera mocy z chwilą pod
pisania go przez gen. Żeligowskiego. Oskarżo
nym przysługuje prawo zlożen a w ciągu trzech 
dni umotywowanej prośby o ułaskawienie. O  
skarżeni przyjęli wyrok spokojnie.

Ksążki  nadesłane.
Vincent llzym °nski. U pper S lesia and

Poland. T ranslated  by H ariette  K annedy, B- 
A. N akładem  International Pubu ca tu n  Socie
ty. Skład główmy w księgarn i W ende i S-ka. 
W arszawa, 1921.

St- J. Boiicaa. Le Fondateur d© LTnde- 
pendajico polonaise (T raduit por T. W aryń
ski). Nakładem Socieić de Publications n i w  
hationaies. Skład główny w ksigarai w endcf i  
S-ka.

SŁ A. Kempncr. „Z dziejów myśli socjali
stycznej ‘. Nak±ad Gebethnera i  Wolffa, i&ok 
1021-

„Zaopstrzeni© iofcioraa i jego roddny‘ majora 
Eilego. Podyteczma ta książeczka w sposób eynt®- 
’yez.iy a przejrzysty omawia caiofcszta.t zaopatrze
nia wojskowego zarówno oficerów, jak szerego
wych, oraz ich rodzin, zarówno z wojaka polskiego, 
jak i b. armji zaborczych. Treść obejmujo zasiłki 
dla rodzin, opieka spo/eczna nad żolnierzean ł jego 
rodziną, zaopatrzeń i© wdów i sierot, inwalidów, po- 
bory emerytalne i t  p.

felefjramy.
im

Ryg*N 30 stycania- 
(E. E.) Według wiadomości z polskich 

kół politycznych, rokowania pokojowe posu
wają się obecnie nieco wolniej z powodu kw°- 
sŁji natury finansowo - gospodarczej, co do 
których ni© dosało jeszcze do ostatecŁnegio po
rozumienia. Głównym szkopułom jest sprawa 
złota, która była przedmiotem dyskusji na o- 
statniem posiedzeniu komisji redakcyjnej 
Sprawa przedstawia się podobno jak następu  
je: Joffe oświadczył w imieniu rządu sowietów  
gotowość przyznania Polsce około 25 miliomów; 
rubli zlotem, co stanowi 7% od sunny 300 mii4 
jonów* zebranych w drodze podatków. Prze* 
w o d n i czący polskiej delegacji Dąbski żąda 
11% ©d 620 miljonów rubli, które, zdaniem 
rzeczoznawców polskich zebrano z podatikóvy, 
W końcu dyskusji Joffe miał oświadczyć goto
wość przyeiiaaia Polsce sumy 30 mil jonów, za- 
unaczagąc jednocześnie, że gotów jest także 
podjąć dyakusję w sprawie rektyfikacji granic. 
Nafconiiart dalsze rozprawy w kwest lach go
spodarczych i finansowych uważa za baaceło- 
we, gdyż, zdaniem jego, Rosja ni© może uczy-
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nić większych ustępstw. Przewodniczący Dęb
ski odpowiedział, te  nie może ustąpić z pol
skich żądań w kwestjaeh finansowych. Po tem 
oświadczeniu posiedzenie zawieszono, n ie na
znaczając term inu następnego. Zapewne przy
czyni się do wyjaśnienia sytuacji posiedzenie 
poufne, k tóre od'bylo się w dniu 29 stycznia. 
Brali w niejn udział tylko Joffe, Uąoeka, Ładoś 
i  Lorentz.

M  M H a s ta  rai ilrsjiiia.
Praga, 29 stycznia.

(P. A. T.). Czeskie B uro Prasowe dono
si: W dalszym ciągu dyskusji nad traktatam i 
w parlam encie czeskim, pos. K ram arz oświad
czył: Co do Niemców to niechętnie bym się 
ich pozbył albowiem kra j czeski Sianowi tego 
rodzaju całość geograficzną, że bez szkody obu 
narodów, terytorjum  republiki czesko-slowac- 
■kiej nie dałoby się rozerwać. W spraw ie sto
sunków do Polski, powiedział K ram arz, że 
Polacy przygotowują bardzo chętnie grunt dla 
konferencji pokojowej w Paryżu, oś w adczaiąc, 
że Rosja nie potrafi się przez 50 lat odbudo
wać, a w ęc koalicja musi Niemcom przeciw* 
stawić coś silniejszego niż Rosja, a  w;ęc w.el- 
ką Polskę. Odczulibyśmy zaraz straszne nie
bezpieczeństwo, jakie nam  grozi z powodu tej 
polityki, gdyby na jej skutek na3ląpifo zbliże
nie między Niemcami a  Rosją. W tej ponurej 
.perspektywie m ała entenla nie jest promie
niem światła, klóreby ją zdołało rozświetlić a 
i w ielka ententa nie jest także wielkiem świa
tłem ; wobec tego pomyślałem sobie, że nasi le 
gioniści, którzy dla nas tyle uczynili, będą mu
sieli jeszcze dla naszej przyszłości ponieść o- 
statnią ofiarę, a  to nie, aby pomódz jako par- 
tja, lecz aby walczyć dla nas, w ędząc o tem, 
że naszem zabezpieczeniem jedyuem jest odbu
dowa Rosji. Gdybyśmy uwolnili Rosję od bol- 
?zewizmu, wówczas moglibyśmy spokojnie 
spoglądać w przyszłość, ponieważ n :e uczyni
liśmy tego, z natury rzeczy musiała zwyciężyć 
polityka polska. Kto jednak sądzi, że wojna 
już się zakończyła, ten jest wielkim optymistą, 
aJbowiem jak  długo kweslje wschodnie nie są
uregulowane, n ema mowy o konsolidacji. Naj- 
śtraszniejszem jednak jest to, że Niemcy m e 
wierzą w swoją klęskę, pome w aż wiedzą, że 
ostatnie słowa będą powiedziane dopiero wte
dy, kiedy będzie uregulowana spraw a Ro3ji. 
N ^m cy chcą i będą m ały w Rosji swoją kolo- 
nję. Niemcy uwolnią Rosję od bolszewizmu. 
Socjal-demokrata Nemse, oświadczył się za 
zbliżeniem Czechosłowacji do Niemiec. Po koń- 
cowem przemówieniu sprawozdawcy, trak ta t 
pokojowy został przyjęty w p erwszem i  dru- 
giem czytaniu wszystkiemi głosami przeciwko 
glosom stronnictw niemieckich i  przeciwko 
głosom lewicy czeskich socjal-demokratów.

R{?7brc;eniB fliiraiec.t

Paryż, 29 stycznia.
(P. A. T.). (Havas). Konferencja soju

sznicza przyjęlu do wiadomości dziś rano spra
wozdanie komitetu sojuszniczego w W ersalu w 
sprawi© rozbrojenia Niemiec. W sprawozda
niu tem przewidziana jest zwłoka oo do wyko
nan ia  zarządzeń dotychczas niewypełnionych 
najdalej do 7 go 1'pca. Konferencja przyjęła 
na wy padek mewy pełnienia zobowiązań pi-zez 
Niemcy następujące zarządzenia: 1) Odrocze
nie term inu w spraw ie ewakuacji prowincji 
nadire&skich; 2) zajęcie nowych terytoriów ; 8) 
wprowadzenie nowych zarządzeń na komorach 
W prowincjach. Nadreńsk ch; 4) opozycja soju
szników przeciwko przyjęciu Niemiec do Ligi 
Narodów. Sujuszru y spotkają się z delegata
mi niemieck mi w Londyn e 28-go lutego b. r.

Paryż, 29 stycznia.
(P. A. T.). (Havas). Ugoda w spraw ie 

rozbrojenia została podpisana o gudzinie 4-ej 
po południu, Bartliou oświadczył po konferen
cji, że spraw a rozbrojenia jest obecnie uregu

low aną ku zadowoleń u wszys.kich sprzymie
rzony ch i zabezpiecza ich kraje.

  mmmm

ki&oLa polUycia-
W program ie przyjęć1* Naczelnika Pań 

stwa nastąp*ia zm ian a . Wyjazd do Verduu na
stąpi w soboię wieczór, w p ią ^ k  o godz. 8 cj ]
po po ł. n a s tą p i p rzy jęć  e  N aczeln ika w bib:
t t i e  po i s l f c j  przez t n n a  M;ek'ew cza. (P.A

*  *•
bu  a 29 sljv-zu a do poselstwa polak go 

przybył prezes m inistrów łotewskich, Ulmanis, 
i wyraził posłowi Kamienieckiem u wdzięczność 
rządu ło.ewskiego dla rządu polsk ego za u- 
znanie de ju re Łotwy. Jednocześnie prem jer 
łotewski wyraził nadzieję, że obecnie n c  nie 
będzie stało na przeszkodzie zbliżeniu polsko- 
łotewskiemu. Jest on przekonany, że w związ
ku bałtyckim znajdą wszystkie państwa sprzy
mierzone najpoważniejszą gw arancję spokoj
nego rozwoju w przyszłości. (E. E.).

f  c y n i c y  popierajsis
tw t .e  pismo codzienne!

ROZPORZĄDZENIE W SPRAWIE EMIGRAN
TÓW.

Bytom, 30 stycznia.
(P. A. T-). Komisja międzysojusznicza wy

dała  bardzo ważne rozporządzenie dodatkowe, 
dotyczące em igrantów górnośląskich. W uzu
pełnieniu do art. 20 regulam inu plebiscytowe
go oznajmia ono, że kto z em igrantów  me na
desłał do tąd  do konwtetu parytety czuego w 
swern miejscu urodzenia zgłoszenia o wpis na 
listę wyborczą, może to uczynić do 10 lutego 
godz. 6 wiecz., musi jednak stanowczo do dn ia  
3 lutego godz. 6-ej wlecz, zawiadomić telegra
ficznie lub listownie odnośny komitet plebis
cytowy, że właściwy formularz z wnioskiem o 
wpis na listę nadeśie komitetowi do dnia 10 
lu teg o  Uprzedzenia takie po 3-cim lutego g. 6 
wiecz. nie będą uwzględnione. Tak sauro 
wnioski o wpis nadesłane po dniu 10 lutym 
godz. 6 ej wieczorem nie będą uwzględniane. 
Jest to niezm iernie ważna informacja d la  tych 
Górnoślązaków zamieszkałych w Polsce, którzy 
dotąd me  zgłosili się na listę plebiscytową. 
Polski kom isarjat plebiscytowy wzywa cale 
społeczeństwo polskie do przypilnowania, aby 
każdy Górnoślązak spełnił swój obowiązek. 
N ech każdy Polak i Polka przekona się, czy 
znani im Górnoślązacy wysłali już swój wpis 
na listę  wyborczą, w przeciwnym razie niech 
im zwrócą praktyczną radę, kierując kh  do 
najbliższego komisarza plebiscytowego w Pol
sce. ,

KONFISKATA TRANSPORTU AMUNICJI.
Bytom, 30 stycznia-

(P. A. T.). W ielkie wrażenie wywołała tu
taj dziś konfiskata tajnego niemieckiego trans
portu  amunicji i broni. Dzięki czujności Pola 
ków, władze koalicyjne zdołały przytrzymać 
na dworcu bytomskim w nocy z soboty na nie
dzielę cały wagon (14 ten) broni i amunicji, 
zawierający 460 karabinów , modeli 1920 (co 
jest najlepszym dowodem, że Niemcy fabryku
ją  broń dalej), 100,000 naboi, 2,500 granatów

t a  i p u .
W sobotę wieczorem dom pani R. na ulicy 

Służę w sin ej s ta ł się przedm iotem  napuści nocnej. 
Trzech drabów  weszło od kuchni do mieszkania, 
wyciągnęło przed siebie rew olw ery, kazało służą
cej ręce podnieść do góry. Służąca w popłochu u- 
cie-kla do pokojów, gdzie byty sam e tylko kobiety, 
starsze i  ucząca się młodzież. Okazało się, że m e 
bandyci, jeno byli to urzędnicy „defensywy" Zaczę
ła  się  rewizja. Nie pomogły legitymacje ani świa
dectwo ojca jednej ze studentek, znanego w szero
kich kolach działacza społecznego, kresowca. Wszy
scy obecnj w mieszkaniu zostali zatrzymani (zupeł
nie jak  w  księgarni G ebethnera i Wolffa) i prze
trzymani do godziny 4  rano. Rewizja nie dała żad
nego rezultatu , jak  ten tylko, że właścicielka mie
szkania, starsza pani K. dostała ataku  sercowego.

Czy istotnie niem a u nas władzy, któraby po
trafiła w ryzie praw a utrzymać naszą tajną i a rc y  
tajną policję? Odziedziczyliśmy po caracie wiele 
brzydkich rzeczy, widocznie i te  obyczaje policyjne.

Ale czy jest w Polsce m inister spraw we
wnętrznych? Czy jest m inister wojny? Nie pytamy 
już wcale o ministra sprawiedliw ości! Ależ pano
wie, te  rozboje, te najścia domów, te  rew izje po 
mieszkaniach starych kobiet i księgarniach war
szawskich więcej Szkody wyrządza ią plebiscytowi 
na Górnym Śląsku, niż artykuły prasy opozycyjnej 
i mowy postów se mowych. Na artykuły te  szczegól
n ie  świaUą uw agę zwraca p. Trąmpczyńsk! od cza
su jak zjostał prezesem Komitetu plebiscytowego. 
Prosi, aby nie pisać o rzeczach niemiłych. Niechże 1 
uprosi kogo należy, aby nie czynić u nas rzeczy nie- 
tylko niemiłych, a le I karygodnych ze stanowiska 

• prawa i obycz/ ;u społeczeństw nowożytnych!!!
Zarząd Koła wioślarzy warstawskieli zawiada

mia członków Koła. że w dniu 2 lutego r. b. odbę- 
i!z:e się opó'ne roczne zebran 'e  w sali zarządu Rze
mieślników Chrześcijan,

J mmi z n d ii  i
Będąc na wiecu w Garbowie (m ajątek p. Bro

niewskiego) obejrzałem szkolę dworską, oraz gno- 
i jówkę, znajdującą się tuż pod oknami szkoły. Bu- 
I dynek szkolny je s t drew niany, podczas gdy dziedzic 
! ma w tasną cegielnię) i za mały aa przeszło 60 dale- 

ci, ki ore uczęszczają do szkoły.
Dowiedziałem się od w. ości an, w jaki to spo- 

*ób dziadzie popiera ośw iatę: zgodził nauczycielkę, 
której zobowiązał się płacić 350 uik. m iesięc zn ie , 
oraz ia  korcy ordy nar,i, 50 korcy kartofli rocznie, 
oraz 8 kw. mleka dziennie. Tymczasem, o ile cho
dzi o ordynarję za rok ubiegły, dziedzic dał na u- i 
czycielc© ^  m ato: ę korcy zboża i 41 korcy ziem
niaków, zaś mlek# da e tylko 2 kwarly dzienn e- 
Drzewa na opaj w Ł a u e  tygodniam i się nie wyda
je, a  jeśli jest, to niema go kto porąbać: albo uao- 
czycielka 9aiua rąbie, aioo dzieci, które p rzycbo- ! 
dzą się uczyć.

Jak  mnie informowano, dziedzic umyślnie nie I 
wypiaca ordynarji nauczycielce aby ją  zmusić do |

ręcznych, 330 f. zw- bomb gazowych, p rzezna
czonych widoozu-e do rozwijania zebrań pol
skich. Wagon ten  noszący Nr. „Altona“ 3055, 
wysiany został 28 Stycznia z Nysy, ładowany 
był pod opieką tajnych komisarzy rządowych. 
Transport wysłany w skrzyniach 1 beczkach 
towarowych. We frachcie podano, że zawiera 
on: mydło, sodę, prosizek mydlany. Jako wy
syłającego podano nazwisko Neuman w Nysie, 
jako odbiorcę W ilhelm a Schulze z Brzezińca 
z pod Bytomia. Stwierdzono, że taki mieszka
niec w tej miejscowości nie istnieje, z czego 
wy nika, że i  odbiór miał nastąpić w porozu
m ieniu z władzami kolejowemu Jest faktem, 
że wśród niemieckich kolejarzy istnieje tajna 
organizacja, która zajmuje się specjalną opie
ką transportów  broni i  amunicji z poza linji 
demairkacyjuej na Górnym Śląsku. Stwierdzo
no także, że podobne transporty „towarowe" 
wysyłane są na G. Śląsk z Nysy i Brzegu.

Bytom, 30 stycznia- 
(P. A. T.). W związku z wykry ciem w są

dzie bytomskim między aktam i tajnych skła
dów broni, władze koalicyjne arerztowaly 
wczoraj sekretarza prokuratorji bytomskiej 
Radiowa. Okazało się, że Radłów jest oficerem 
niemieckim, a miejsce sekretarza przy proku
ratorji służyło mu ty liro jako pokrywka, w 
istocie zajmował się on sprawami tajmemi. Pud 
tym samym zarzutem aresztowany został u- 
rzędnik tego sarniego sądu również oficer nie
miecki Alm. Trzeci urzędnik Fi&ch zdołał u- 
ciec. Wszy scy oni pochodizą z Niemiec.

ORGANIZACJE BOJOWE.
Bytom, 30 stycznia.

(P . A. T.). Berlińska „Rote ła tin e" , ogła
szając tajne dokumenty odnoszące s ię  do ru
chu komunistycznego, przytoczyła także wyją
tek  listu prof, g mnazjalnego Kleinw . dile
ra  w Zabrzu, z którego wynika, że dowodzi on 
grupą bojową, złożoną z 600 łudzi, stanowiącą 
część osławionego „Orgeseliu". Kle nwichter 

j jest rezerwowym oficerem pruskim. Władze 
j koalicyjne zajęły się tą sprawą.

porzucenia szkoły, k tórą uważa za zbytek. Pani 
Broniewskiej nie podoba się to, że nauczycielka 
jest stronniczką Piłsudskiego i że k l kor o  dzieci 
służby dworskiej przygotowała do szkół średnich, co 
pani B. uważa za niepotrzebne. Obecnie fornale i 
sąsiadzi, jak mogą, sam i nauczycielkę żywią.

Na życzenie włościan podaję to do wiadomości 
publicznej.

Na folwarku Elizówka (ordynacja hr. Zamoy
skiego) robotnicy rolni n ie mogą iyw .ć inwenta
rza, albowiem adm inistracja nie pozwoliła wyda
wać obroku dla koni i krów, a w celu dopilnowa
nia tego, staw ia przy budynkach policję.

Przyczyną zatargu było niezadowolenie robot
ników z karbowego. Adm inistracja, chcąc zmusić 
robotników do strajku, pilnowała przy pomocy po
licji, aby nie żywiono inwentarza, część którego ka
zano zabrać do innych folwarków. Spraw a oparła 
się  o inspektora pracy i wreszcie po długich tar
gach adm inistracja m ajątku poiw oliła fornalom ży
wić inwentarz.

Widzimy z tego dokładnie, i e  obszarnicy, 
j Wbrew twierdzeń.orni posła Mierze Akiego i k*. Lu- 
| tostawskiego, sami sieją anarchię i walczą jeszcze 
j g jrszem j metodami, niż bolszewicy.

JM. Stalinowski 
poeei do Bejmu.

Augustów.
(Korespondencja wiosna).

Działalność endeckiej „w rezwyrzajki“.

Nav,e! na tak niedogodnym dla endecji terenie, 
jakim  jest Augustów, bo s truc la  już tu po
słuch i zaufanie mej*cowej ludności, prowadzi ona 
e. ergicaną kauipauję p rzeaw  elem entom lewico^ 
wyrn.

Bezpośrednio po zajęciu Augustowa przez na- 
»ze "ojaka i powrocie naszych władz miejscowych, 
starosta augustowski, p. Urbański, powołał do ży
cia tajną komisję dla badania stosunku urzędników 
do wiade botszew.ckkh.

Nie obCiCiuy m potąizać p, Urbańskiego o par- 
tyjuość tub nawet euron-*czo«ć jOun.-k puwo-
ianej przez uiego komisji naeuwa tego rodzaju przy- 
puazczaniie, gdyż komisja la okazaijp się praw dziw ą 
„caresswycza,,ką eniltcką w której ua dom iar zie- 
go, zaeródaiy także osoby, k to r.cn  lojaiuoec wzg.ę- 
dem Państwa, ze wzgięou na s-uibę, którą ptaiiua 
u bolszewików, wymagałaby bliższego zbadania 
(wszystkim tu wiadomo, że kliku członków wspom
nianej komisji pracowało podczas rząuów boJszewiio 
kich na ich żo dzie).

Komisja ta, zamiaet zająć »ię pracą, dla której 
była stworzona, i wskazać faktycznych sprzym ie
rzeńców bo'lszt'wiciliicih, zaczęoa tołgac sw jon pori- 
tycznych pa-zeciwników, nie szczęnząc naw et tych, 
którzy jako (Khotoicy poszła bronić łrokakj pi zen na- 
jazdeui boiszowickitn.

Ale czem jest dla endecji Polska!
Ofiairą konnej i ponł kierownik tniejaoo-wej 7-kl. 

®koły po\ysa„ K. Piotrowski, którem u endecja nie 
“tóże przebaczyć, ie  jest on gorącym awolenu li era 
Piłsudskiego, a  także ie  w czasie orgamsowania się |

Towarzystwa Czytelni PubKczaej wniósł, by w czy
telni były pism a wszystkich kierunków politycz- 
nycli, a więc: „Robotnik-', „Trybuna", „Wyzwole
nie" i  t. p.

Nadmienić muszę że Piotrowski, w a z  z calem 
nauczycielstwem, na skutek  odezwy R. 0 . P„ pró
bował wstąpić w szeregi anmji i  n ie miał szczęś
cia zbrojnie bronić Ojczyzny tylko dlatego, że nie 
jest on zdolnym do służby frontow ej; podczas od
wrotu bolszewickiego byi  00 organizatorem i  uczest
nikiem  rozbrajania bolszewików w  Augustowie.

Powyższa komisja jednak, powołując się na W. 
że Piotrowski był wybrany przez nauczycielstwo 
(zmuszone do tego nakazem prezesa rew-komu na 
zebraniu, zwolanem przez zarząd oddziału powiaitw 
wego, w  osobie prezesa p. Wiśniewskiego, obecne
go, w ybranego.przez .en.ieków, kierow nika szkoły 
miejscowej) na członka sekcji oświatowej (dlategoj 
że nauczycielstwo uv\aża!o go za najhardziej zdecy
dowanego i groźnego wroga bolszewizmu) postano
w iła natychmiast zawiesić Piotrowskiego w  jege 
czynnościach służbowych.

W ciągu trzech miesięcy spraw a ta rozpatrywa
na była przez endeków tajnie — obecnie znalazła 
eię w kancelaryi p. prokuratora i  podobno Piotrow
ski ma być sądzony z § 129 czy też 108 ros. kodek
su karnego, zostawionego endecji w  upominku przea 
Mikołaja 11.

Nauczycielstwo całego powiatu, przeświadczone 
o niewinności kolegi Piotrowskiego, mimo zawie. 
sze,nia go w czynnościach służbowych, ostatnio wy
brało go prezesem oddziału powiatowego, piragnąo 
tem zadokumentować sw ą solidarność i  gotowość do 
walki z rozjuszoną reakcją.

Nauczyciel.

Żyrardów*
(Korespondencja własna)'.

Karygodne niedołęstwo Rady m iejskiej. _  D o wla.
domości p. m inistra spraw wewnętrznych.

Przed kilku miesiącami związki zawodowe tn. 
Żyrardowa zwróciły się do województwa z żąda
niem skontrolowania działalności Rady miejskiej, 
gdyż były niezbite dowody, że nie wszystko tam jest 
w porządku. W rezultacie dwa razy przyjeżdżała 
komisja, która znalazła dużo złego i  skierowała 
spraw ę do prokuratorji, województwo zaś wysłało 

| do m kiisterjum  spraw  wewnętrznych wniosek o 
rozwiązanie Rady miejskiej.

Stosunki aprowizacyjae w Żyrardowie są obec
nie rzeczywiście opłakane. Urząd walki z lichwą 1 
spekulacją rozdaje cukier, gdyż podobno kart żyw
nościowych jest o parę tysięcy za dużo. Urzędników 
w Urzędzie W. 1 L. i S. jest tylko 3, tak, że trzy 
sklepy cukier ten wydają, a tysiące ludzi, stojących 
w ogonku na zimnie, naraża się na przeróżne cho
roby. Rzeźuicy nie zabijają świń, gdyż przynosi to za- 
mało zysku, a mieszkańcy Żyrardowa, dzięki temu, 
nie mają wcale tłuszczów. Na to wszystko powinna 
zareagować Rada m iejska, lecz ona śpi.

Panie ministrze, papiery w spraw ie żyrardow
skiej Rady miejskiej od 3-ch praw ie miesięcy leżą 
u szefa sekcji 9amroządowej, p. Kurzyny. Co znaczy 
to przew lekanie w tak  ważnych kwestiach?

Co znaczy wydawanie cukru przez Urząd W. 1 
L. i S.? Jeśli to  dowód nieufności w stosunku do 
władz miejskich, to przecież tysiące ludzi nie po
winno z tego powodu marznąć w ogonku.

Ludność Żyrardowa pozbaw tona jest zupełn/0 
tłuszczów, dlatego, ie  rzeżnicy jz których wielu ma 
po kilka domów, uważają, ie  do6tarczanie mięsa i  
tłuszczów ludności jest dla nich za mało korzystne.

P . ministrze, mieszkańcy Żyrardowa w liczbie 
26 tysięcy, niecierpliwie oczekują odpowiedzi.

Mieszkańcy Żyrardowa,

a łoeławek.
(Korespondencją własna).

W nieaiioię, U. 9 styomia r. b. w aak ^Mak*- 
bi" oumył się wrec, na którym przem awiał tow. Kwar 
pinami. Zk l m ^ wypeuiiioca po brzegi publicznością, 
wysiucha a z uwagą przem ówienia tow. Kw„ który 
przelata  wił zebnunym groźne położenie kra ju ; mówić 
o warunkach, w jakich znajdowała eię Polaka *■ 
rią ió w  Ludowych, kiedy marka polska równał* sią 
marce n emieckiej, poucz**, gdy obecnie za m arką 

I oieniiei-ką trzeba ptacić 9 rak. polskich.
Tow. kw apiński mówił o  zlej gospodarce matm- 

stra  skarbu, którego system polega na wyzbywania 
się właanośoi narodowych na rzecz zagranicznych 
kapitalistów; przedstawi! groźne po.ożeawe a p r o  
wiaacja ,oraz wyjaśnił, żo jedyuem wyjściem z legó 
jest *..iika cen u*, chleb i  węgiel, co uioże uskutecz
nić tylko rtąu  Robotniczo-Wnotoiftńaki.

Po tow. Kwapińak.ni, którego przemówienia 
przyjęto gorąoemi okiaakanu, prroamwlula jeszcaą 
tow.: Ztwożyoa i  Bojaiahi, a w i.oncu przyjęto jó- 
dmogłośnie następującą rezolucję:

1) Zebreini wyrażają jfe»-..joatirzejszy pro test 
przeoiwko Eapczedawaniu Bo taki kapitalistom  *ta>' 
gramuanym. 2) Zgromadzeni żądają jaiknajryohlej., 
szego rozwiązaoża obec.isgo sejm u. 8) Zgromadź®,' 
ni żądają obniżenia ceny ua d nob , węgiel i  tranu,' 
port kolejo-wy.

Studnia rzym ska .
W y  D y b k a  i o p ad a  z a ró j 
Da m an n u ro w e j uusy  w bród , 
ii. la r a , wzbierajtjCj liad m ia r sw ój 
i \ a  d ru g ie j nnsy  sącay sp ó d ;

a ru g a  zoyieK w oanycu  m aa 
Do trzecie , w rąc, p rze lew a  o n a : 
1 kazu a  b ie rze , da jąc  w raz,
1 w k m e  a  trw a.

t r z e !  ożył A lfred  Tom.

i*.  w i r o m  1 ■  k iw  i« i.a s
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Ruch robotniczy;
Okręgowy Komitet Robotniczy. We wtorek, d.

1 lutego o g. 7 w kukairu przy ul. Al. Jerozolimskie 
Kr. 56, odbędzie się posiedzenie Okręgowego Ko
mitetu Robotniczego. ■>

Kolejowa organizacja P. P. S. We wtorek, dnia 
1 lutego o godz. 5 w lokalu przy ul. Aleje Jerozo
limskie 56, odbędzie się posiedzenie egzekutywy 
Kolejowej organizacji P. P. S.

Pocztowa organizacja PPS. We wtorek, dmia 1 
lutego o godz. 7 w lokalu przy ul. Al. Jerozolimskie 
Nr. 56, odbędzie się posiedzenie Komitetu poczto
wej org. P. P . S. . j

1 Międzydzielnicowa Szkofa Agitatorów P. P. S. 
Dnia 31 b. m., w  poniedziałek, w O. K. R. odbę
dzie aię w ykład tow. Jaworowskiego p. t. ,Jiistorja 
Socjalizmu Utopijnego". Z powodu posiedzenia Ra
dy Miejskiej, wykład odbędzie się o godz. 6 wiec*.
punktualnie. ; t 1 ' •

i Klub Radnych P. P. S. żbiora się o godz. 6 w. 
ar poniedziałek, dnia 31 b. m. w lokalu Rady Miej
skiej.

W aran Wydz. Kultur.-Ośw. P. P . S. We wto
rek o godz. 6 wiecz. (punktualnie) w lokalu OKR. 
odbędzie się zebranie Wydziału. Wszyscy członko
w ie oraz delegaci dzielnic proszeni są o punktualne 
przybycie.

Dzielnica Wola-Czyste. W poniedziałek, d. 31 
b. ui. o godz. 7 w lokalu .przy ul. Wolskiej 44, od
będzie się posiedzenie Komitetu dzielnicy Wola- 
Czyste. 1 . ! j ; i ; ’ .■

Dzielnica Śródmiejska. We wtorek, dnia 1 lute
go o g. 7 w lokalu przy ud. Al. Jerozolimskie 56, 
odbędzie się posiedzenie Komitetu dzielnicy Śród
miejskiej.

Dzielnica Śródmiejska. W środę, d. 2 lutego o 
godz. 11 rano w lokalu przy ul. Al. Jerozolimskie 56 
odbędzie się ogólne zebranie dzielnicy Śródmiej
skiej. Prosimy o bezwzględne i  punktualne przy
bycie. Porządek obrad następujący: 1) Sprawozda
nie z Konferencji Warszawskiej, 2) sytuacja polity
czna, 3) sprawy organizacyjne, a) statut organiza
cyjny, b) kolo kobiet przy dzielnicy, c) podatek 
partyjny, 4) kasy chorych, 5) wolne wnioski.

Dzielnica Mokotowska. W poniedziałek? d. 31 
b. m. o godz. 5 i  pół w lokalu przy ul. Bagatela 12a, 
odbędzie się nadzwyczajne posiedzenie komitetu 
dzielnicy Mokotowskiej. Wszyscy członkowie pro- 
K eni są o liczne i  punktualne przybycie.

Mandoliniści, gitarzyści, baczność l Dnia t  lu
tego o godz. 7 wiecz. w lokalu przy ul. Al. Jerozo
limskie 56, odbędzie się ogólne zebranie członków 
Robotniczego Klubu mandolinistów i gitarzystów. 
SpTawy bardzo ważne. Obecność wszystkich człon
ków niezbędna. Należy przynieść instrumenty. Na 
porządku dziennym sprawa założenia szkoły mu
zycznej.

W sprawie nruchomienia gorzelni w Żyrardo
wie. Żyrardowska Rada Związków za w. (budowla
nego, metalowego, włóknistego, mularzy, cieśli i 
atolarzy, biuralistów, mącznego i skórzanego) prze
g ina do min. pracy i O. S. deklarację w sprawie 
uruchomienia gorzelni W Żyrardowie. Podajemy 
ją w całości:

„W Żyrardowie przed kilkunastu laty została 
uruchomiona gorzelnia, która, wyrabiając spirytus, 
dawała pracę kilkunastu robotnikom.

Za rządów zaborczych wspomniana gorzelnia 
była czynna przez 8 do 10 miesięcy rocznie, gdyż 
dobre urządzenie oraz zastosowanie najnowszych 
środków technicznych dawało możność prędkiego 
o raj sumiennego wykonywania obstalunków.

Z Wyjściem okupantów sprawa wzięła wręcz 
przeciwny obrót i gorzelnia, która mogłaby znacz
nie aię przyczynić do wyrobu spirytusu na potrze
by Rządu polskiego, uruchomiona była tylko na 
krótki przeciąg czasu, następnie stanęła, wyrzuca
jąc na bruk robotników, a tern samem powiększa
jąc liczbę bezrobotnych w zrujnowanym przez woj
nę Żyrardowie.

Związki zawodowe w Żyrardowie, zbadawszy 
dokładnie aprawę, przyszły do przekonania, że 
przyczyną zaprzestania pracy jest tylko niechęć u- 
ruchomienia gorzelni ze strony właściciela tejże p. 
Dioesa, gdyż potrzebnych do wyrobu spirytusu su
rowców jest w kraju tyle, że można przy dobrej 
chęci uruchomić gorzelnię conajmniej na przeciąg
10 miesięcy.

Zainterpelowany w tej sprawie przez Związki 
zawód, właściciel gorzelni p. Pines odpowieoziat, 
że gorzelni nie uruchomi do czasu, dopóki rząd nie 
zlikwiduje Krajowej Spółki GoraelniczeJ, która, po
średnicząc pomiędzy rządem a gorzelniami, jakoby 
niemiłosiernie wyzyskuje właścicieli tych ostatnich, 
co zaś do wyrzuconych na bruk robotników p. Pi
nes oświadczył, że go to nic nie obchodzi i że żad
nego odszkodowania bezrobotnym dać ni© myśli, 
radząc zwrócić się do rządu, który jest winnym po
walania K. S. G„ a ta ostatnia winną jest bezrobo
ciu w gorzelniach.

Związki zawodowe m. Żyrardowa, wychodząc 
l  założenia, iż p. Pines, któremu wystarczały znacz
nie mniejsze zyski za czasów rosyjskich i niemiec
kich, nie ma prawa tak postępować, oraz, że z po
wodu niesnasek pomiędzy K. S. G., a właścicielami 
gorzelni, klasa robotnicza nie może być pozbawio
n a warsztatu pracy, gdyż to wprowadza gorszą nę- 
faą w kraju, zwracają ś ę  niniejszym do M. P. i O. 
S. o pouczenie p. Pin osa, U  w Polsce iatnieje o-

chrona pracy i ie  nie wolno powiększać besfeamie 
liczby bezrobotnych, w przeciwnym zaś razie zw ra
camy aię do M. P. i  O. S. o nałożenie na gorzelnię 
p. Pinesa eekwestru do czasu uregulowania stosun
ków pomiędzy K. S. G. a właścicielami gorzelni- .

, Zebrani* krawców męskich odbędzie się dnia 2 
lutego o godz. 11 rano. Sprawy bardzo ważne.

Ze Związku robotników miejskich. W dniu 1 
lutego r. b., Ł j. we wtorek, o god®. 6 po poi. 
punktualnie, w lokalu Związku -(Al. Jerozolimskie 
56) odbędzie się zebranie Zarządu Związku. Pro
szeni są o bezwzględne przybycie tow. tow. Mil- 
wica Władysław, Kaliński Władysław, Świercz 1- 
gnacy, Przesmycki Władysław, Dąbrowski Jan, 
Dąbrowski Franciszek, Bogusławski Ignacy, Zie
lonka Konstanty, Szczepaniak Karol, Niemczak 
Jan, Mroz.ński Bolesław, Szadkowski Michał, Ko
siarek Stanisław, Gajda Ignacy, Malino waki A leks, 
Baranowski Józel i Niemyski Zacharjaaa.

„Maazynista-Związkowiee". Ilustrowany mie
sięcznik techniczno -  zawodowy; organ Centralnej 
Sekcji Parowozowej Z. Z. K. Redakcja i admini
stracja, Warszawa, Długa 19. Cena zestyłu rnk. 20.

Przed paru dniami opuścił prasę pierwszy ze
szyt wyżej wspomnianego pisma. Zawiera on sze
reg organizacyjnych i technicznych artykułów z 
dziedziny, która żywo maszynistów kolejowych i po
mocników zainteresować powinna.

Oto krótka treść zeszylu: St. Kruszewski, pre
zes Z. Z. K. „W drogę". Inż. Wi. Wit.: „Oznaczanie 
typu parowozów-1. In i. C. F .: „Co się dzieje w cy
lindrze parowozu podczas jazdy z regulatorem zam
kniętym’*. J. K. „Katastrofa-* J. K. „Wybuch ko
tłów parowozowych", toż. WI. W it.: „75-cio letnia 
rocznica otwarcia Dr. Żel. Warszawsko-Wiedeń
skiej". „Pożyteczne wiadomości *. J . K. „Kursy bu
dowy i naprawy taboru kolejowego-*. Nowe pisma 
i  książki. Centralna Sekcja Parowozowa (Dział in
formacyjny).

Angielska „P artja  Pr*ey“ -wóbee Iriandji. 
P art ja  Pracy zwołała specjalną konferencją w 
spraw ie Iriandji. Wysłuchano sprawozdania 
komisji, k tóra odwiedziła Irlandię ; zebrała 
m aterjał o okrucieństwach i  zbrodniach władz 
angielskich. M aterjał ten, zawierający suche 
fakty bez wszelkiej okrasy agitacyjnej, wywarł 
wielkie wrażenie na  uczestnikach konferencji 
i jest ciężkim aktem  oskarżenia d la  rządu an
gielskiego.

K onferencja jednom yślni*  ’w ypow iedziała 
się 113. rzec z n'eograniesonego prawa, samookre- 
ślen^a Irfandj1, a więc włącznie do praw a zu
pełnego oderwania S‘ę od Anglii.

K orespondent berlińskiej „Freiheit" pod
kreślając doniosłość i szczerość tej uchwały, za
znacza zarazem, że przyjęto ją w nastroju rezy
gnacji i że nie znać było tego zapału, z jakim 
robotnicy ąng elscy stawali w obron!e rewolu
cji rosyjskiej. Tłómaczy on to tem, że wrażli
wość na okrucieństwa stępiała po wojnie. Gdy 
przedstawiciel robotników irlandzkich zawołał 
na konferencji w tonie dobrodusznym zresztą: 
„O, znam was, jesteście albo zupełnie nieświa
domi rzeczy, albo djabelnie tępi. Potrzeba b. 
twardego młota, aby wbić wam wszystko do 
głowy** — przyjęło to oklaskam i i wy buchem 
śmiechu.

A drugą przyczyną względnej obojętności 
wobec Iriandji (którą uważamy za istoną przy
czynę. Red.) jest podług tegoż korespondenta, 
to, że robotnicy irlandzcy rzeczywiście chcą o- 
derw ać się od Anglji. Gdy przywódca tych ro
botników — Johnson — zapylał zebranych:

„Musicie wiedzieć, ie  możecie utrzymać Ir- 
landję tylko przy pomocy gwałtu i siły zbroj
nej. Pragniecie tego?** — rozległo się jedno
głośne: nie! Gdy tenże Johnson oświadczył, 
że robotnicy irlandzcy chcą niepodległej Irian 
dji, by następnie wraz z prolelarjatem  angiel- 
sk m i międzynarodowym walczyć wspólnie 
przeciwko kapitalizmowi i imperializmowi, ze
brani potakiwali mu i oklaskiwali go. Ale p ra
wdziwą burzę %ntuzjazmu wywołaby Johnson 
jednak wówczas tylko, gdyby był oświadczył, 
że niepodległa Irlandja dobrowolnie wstąpi w 
związek federaiywny z Anglją. Tego jednak 
Johnson nie obiecywał.

W myśl uchwał konferencji, „Partja  Pra
cy** podjęła usilną ag>tację przeciwko polityce 
rządu wobec Iriandji.

W B irm in g h am ie  m iał m ow ę H enderson. 
Żądał on , aby rząd  rokow ał z sinnfein isłam '- 
N akreślił 3 punkty , n iezbędne, jako  w arunk i 
rozsądnej polityki. Należy obdarzyć Irlandczy
ków  zaufaniem , usunąć wojsko z ich k ra ju , a 
odpow iedzialność ta  spokój j po rządek  pozo
staw ić władzom  m iejscowym . Pow zięto u- 
chw ałę w myśl wywodów H endersona.

HVyb«ry d© R ad robotnioayeh w  Wiedniu.
Przy o sta tn ich  w yborach do  w iedeńsk ie j 

R ady robotniczej so ^ a k sc i zwyciężyli olbrzy
mią w iększością glOM/w, gdyż otrzym ali na 
239.547 glosujących 222.437 giosów , t. j. 92.9% 
wszysb&jca giosów- K om uniści zdobyli tylko 
11-289 L j. 47% głosów. W w yniku wyborów 
©oc4al.śoi b ęd ą  nuełi w nowych radach  4,225 
delegatów, a  komuniści 206. Z innych ugrupo

w ań  otrzymali: lewica socjalistyczna, (k tó ra  
się już połączyła z kom unistam i) 69, prawica 
poale sjonistów  27, lewica 13 miejsc

C NKT miĄf S t .  M r o c z k o w s k i
JBt J u s .  J l i K  9 ( u l .  C n S y n ac R a ),

D z iś , 8  w .  B IM -B O M
(u H e c z y s ia w  S ta r n a w s k i )

ze specjalnym  programem
p l e b i s c y t o w y m

oraz udział całego Towarzystwa.

Kronika.
KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 

METEOROLOGICZNEGO.

ItołiCad ciśnienia. Wysokie ciśnienie na połu
dniu Europy (Adrjatyk), niż baroiae'.ryczuy na pół
nocy (morze Pómocne).

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi
siejszym (od pó-oocy). Przeważnie pochmurno 
(przejściowe wypogodzenie), mglisto lub drobny o- 
pad, temperatura w pobiiżu 0, Wiatry z kierunków 
zachodnich i południowo-wschodnich.

Uwagi z duia 30 stycznia 1921 r. W dniu wczo- 
rajarym  Polaka z.<alazla się w pasie granicznym 
między wysokiem ciśnieniem, panującem na połu
dniu Europy, a niżem barometrycznym, ogarniają
cymi jej póinoo. Wilgotne i cieple prądy powietrzne, 
wiejące z oołudnio - zachodu spowodowały pogodę 
pochmurną, ciepłą i przeważnie dżdżystą, która o- 
garmiała zresztą i inne kraje: Niemcy, Ang ję, Fran
cję i Szwajcarję. Jedynie nad Alpami było nieco po
godniej i  zimniej (temperatura nieco poniżej 0°), 
a w Skandynawji i Finland j.i panowała pogoda 
zmienna, ze śniegiem i silniejszymi mrozami (Hel
singfors — 11°). Drobne opady notowano w Skan
dynawii, Finlandji (śnieg) i Niemczech (deszcz), U- 
miarkowane w Polsce (deszcz). Wskutek jednostaj
ni© pochmurnej i  dżdżystej pogody okres dzienny 
temperatury w Polsce był sfabo uwydatniony: tem
peratura najniższa wynosiła w Warszawie .+. 2°,8, 
najwyższa +  6*,1.

W yzysk kńm ieniczników .
Po t*k zwaniem „uzupełnieniu’* ustawy o o- 

chrouie lokatorów wynikają różu© spory i  mniej 
lub więcej usprawiedliwiono procesy tak z jednej, 
jak i drugiej strony. Po części jednak stroną istot
nie pokrzywdzoną — jak wykazują wyniki spraw— 
są lokatorzy.

Jakże mają nie powstawać procesy sikoro nie
którzy kamień i czmicy wprost grzeszą brutalnością 
i traktują lokatorów jak gdyby swoich podwład
nych, których pragnęliby się czenuprędzcj pozbyć, 
by od nowych drzeć łyko iile się tylko da.

Oto napra. właściciel szumnie zatytułowanego 
„magazynu ubrań-1 przy ul. Świętokrzyskiej, p. 
Szaja Can, nabywszy przed nowym rokiem dom 
przy ul. Wielkiej nr. 79 za 5 miljonów marek i za- 
ihkosowawszy czemprędzej podwyższone komorne, 
odmawia lokatorom najmniejszej reperacji, nawet 
poprawy dzwonków elektrycznych, powołując się 
w tej mierze na innych kamienicaników.

Mniejsza o to...
Ale zachowanie się pana Can a względem loka

torów jest wprost cyniczne: „Ja żadnych dzwon
ków — mówi — nie będę reperował, to może pan 
sam sobie zrobić; zresztą jeśli panu się nie podo
ba, proszę się wyprowadzić, ja pana nie trzymam.-** 
Gdy lokator zwraca się do niego przez telefon — 
nie odpowiada i odkłada słuchawkę, gdy dowia
duje się, że to... tylko jakiś lokator chce się żalić.

Czyżby się nie analaal sposób na takich zboga- 
conych tandeciarzy?

W Y P A D K I .
ZUCHWAŁY NAPAD RABUNKOWY.

1 o oba zabita, 1 raniona.
(m). Wczoraj w poiudnie przy ul. Świętokrzy

skiej Nr. 35, w mieszkaniu na 5-etn piętrz©, zajmo- 
wanem przez Maksymiliana Łapidusa, prokurenta 
Tow. Akc. fabryki wyrobów tytoniowych p. f. „1. L.

Szereswewskd". dokonano zuchwałego napadu ra
bunkowego, połączonego z morderstwem.

Od dwóch lat by la służącą u pp. Łupidue 28-:et- 
nia Małgorzata MaŁkiewiczówna. Przed kliku mie
siącami Małkiewiczówna, za pośrednictwem brato
wej swojej poznała jakiegoś mężczyznę, który po 
raź pierwszy przyszedł do M. przed kilku dniami. 
Wczoraj oko.o południa, gdy w nueszkaniu, oproca 
służącej była tylko żona właściciela m.eszkaiuia, Ła
pidusowa, kuchennem wejściem przyszedł ów zna
jomy Małklewiczówny i  przez kitka minut p ow a
dzi! z nią rozmowę. Po pewnymi czasie w kuchni 
rozległy się dwa wystrzały rewolwerowe.

kanim przerażona p. Łapidusowa zdołała się 
zorientować w przyczynie strzałów, wpadł do poko
ju sypialnego ów znajomy służącej i  przyłożywszy 
p. Ł. rewolwer do skroni, zażąaal wydania 1U0.Q00 
mk. gotówką oraz wszystkiej biżuterji.

Napadnięta zaczęła błagać rabusia, aby daro
wał jej życie, oddając mu posiadaną gotówkę w su- 
mie 16.000 mk. oraz kilka sztuk biżuterji. Zbój ni® 
zadowolnil się tym łupem, gdyż jeszcze plądrował w 
szufladach, w stoliku, poczem grożąc bez przerwy 
-rewolwerem, zaprowadził p. Łapidusową do poko
ju kąpielowego, dal do niej dwa sitrzaly i zaniknął 
drzwi. Raniona w okolicę nosa i  twarz przy uchu 
p. Łapidusowa padła na pod ogę i udała zabitą. 
Tymczasem zbrodniarz wyszedł kuchennemi drzwj». 
mi.

Usłyszawszy trzask zamykanych drzwi, raniona 
natychmiast pobiegła do kuchni i ujrzała na podło, 
dze służącą Malkiewiozównę. Została ona zabita 
wskutek postrzału w tył czaszki i  wypłynięcia móa- 
gu.

Wówczas ociekająca krwią p. Łapidusowa, za
wiadomiła telefonicznie o wypadku brata swego. 
Po udzieleniu pomocy przez lekarza Pogotowia, któ
ry skonstatował, że rany nie są niebezpieczne, p. 
Łapidusowa pozostała na leczeniu w domu. Zabitą 
służącą przewieziono do prosektorium.

Wkrótce na miejsce zbrodni przybył zastępca 
naczelnika urzędu śledczego p. Kurnatowski oraz 
przedstawiciele policji państwowej, którzy prze
prowadzili pierwiastkowe dochodzenie, przesłuchu
jąc p. Łapidusową.

Właściciel mieszkania w  sprawach firmowych 
wyjechał przed kilkoma dniami do Grodna.

(m). Postrzclenjp policjanta. Nocy wczorajszej

komisarjatu wodnego okręgu I warszawskiego i'
ul. Tamką szedł Kazimierz jeżewski, posterunkom

znajomy jego, Mar,an Czerwicki (Tamka 22). Obaj 
byli w zbyt „różowych humorach-,  przyczem Je
żewski za/bawiał się strzelaniem z rewolweru na 
„wiwat*- w górę.

Przechodzący wówczas policjanci z 10 komisa
riatu. Franciszek Peplak i Władyka w Kawiński — 
posterunkowi, usłyszawszy strzały, podążyli w stro
nę strzelających. Gdy Peplak zapytał o powód strze. 
lamio, Jeżewski w odpowiedzi skierował doń re
wolwer i wystrzelił. Kula ugodziła Peplaka w gór
ną część brzucha. Lekarz Pogotowia stwierdził cięż
ki stan i przewiózł ranionego do szpitala św. Rocha. 
Sprawcę strzałów i kolegę jego aresztowano.

(m). Strzały przy ul. Złotej. Nocy wczorajszei 
wynat.a bójka na uk Łłotej przed uamem Nr. 4y 
pomiędzy trzema woj6ikowymi i dwoma cywilnymi, 
którzy, po wyjściu z pooilakiąj restauracji by ii W 
„różowych humorach". Podczas bójki jeden z woj
skowych dat kilka strzaów z rewolweru w górę, 
poczem czterech uczestników bójki ulotniło się, zaś 
piąty — szoier Poiskiego Czerwonego hrzyża, Ka
zimierz Czajkowski, zraniony w głowę, został od- < 
prowadzony do 8-go komiearjatu, gdzie sporządzono 
protokół. Następni© Czajkowski został opatrzony w 
aimbuiatorjum Pogotowia.

Om). Wywrócenie wagonu z końmi i łokiejami. 
Pociąg miejscowy z Żyrardowa, wjeżdżając w aooo- 
tę przed po mocą ma stację Warszawa G ówna Oso
bowa, uderzył L wywrócił stojący ma I-ym posterun
ku wagon towarowy. W wagonie tym, przybyłym 
omegdaj z Gdańska, byli dwaj żokieje Harri lłe- 
bert i Łazarz Pączek oraz trzy kouie wyścigowe, na
leżące do Alfreda hr. Potockiego. Pierwsi przybyli 
na ratunek przodownicy z  1 komisarjatu kolejow«- < 
go: Kornatko L Dworakowski, którzy drągami wy
rąbali otwór w ścianie i wyprowadzili żokiejów i 
konie. Żokieje zostali przygnueceni końmi, przy- 
czem Hebert uległ złamaniu prawej ręki, drugi zaś. 
Pączek, został ogóinie potłuczony. Pierwszej po
mocy udzielił im dyżurny lekarz auibulatotrjum ko
lejowego.

(m). Wó* pod parowozem. Na przejeździ© kole
jowym staejj Warszawa G ówna Towarowa przy uL 
Siennej, manewrujący parowóz najechał na wóz ła
downy z żelazem. Woźnica, 49-letni W ałenty Kołacz 
(Łucka 20) został zraniony w głowę i twarz oraz o- 
gólnie potłuczony. Wóz został rozbiły, koń nie od
niósł szwanku. Pogotowie przewiozło poszwanko- 
wanego do domu.

(m). Miljonowa kradzież. Nocy wczorajszej nie* 
wykryci’ złodzieje po odsunięciu żaluzji, wycięli 
ezybę wystawową i przez otwór dostali się do ma
gazynu towarów blawatnych i konfekcji d&msktej 
pinkusa Pracowitego w domu Nr. 2 na placu Że- 
laznej Bramy, skąd skradli różne towary blawatoe. 
Poszkodowany Piracowity obliczą atraty na 1.500.00(1 
marek.
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CANADIAN PACIFłC-
ŻEGLUGA MORSKA

W arszawa, M arszałkow ska 117 
Adt. Telegr.: GACANPAC Warsaw.

231-46 i iTel.

litr0- J a in ic k i
C h a re fe y  s k ś r n t  i w e n e r y 
c z n e  10—12 i 5—7. F an ie  1—2. 

Kowegrodzkn *4._____

Dr. Leszczyński
ftiaraxaJixo-wttwia lAk,

t e i e t .  121-20.
B. ordynator klin. szp. św. Ła
za rza  Choroby wener.. slcóry i 
muczo-płciowe. Przy.jm u|e do K 

rąno  i od 5 do ts w iscz.

Kupno-Sprzedaż
m ebli, p ian in , g a rd e ro b y , fu ter, 
b ielizny . C eny w ysokie . W * 1** 
s z a f i io w s k j i  !3 i-3 . „E kono

m ja “. Tel. 138-37.

przystępnych, 
wprost bramy.
picltaii .

ua ao rao u  s^rzc 
daż po c e n a c h  
Niecała 7, m. 14. 

M ieczysław  Cle

no siiiteow
Wiadomość w Administracji »Ro- 
botniKa* od 9 do 3, Warecka 7. . f,
ia i l  / doskonały  po tt rec  
ŁflO liidfdd ■ fo tografii  „ńjed- 
Qoczem portreciści-* ńlota  t6.

ainm i w y b ó r  najmodniej-. 
/tilS in l szycn Kostjumów, pti*. 

szczy, o raz suknie, bluzki, tutra. 
Kołnierze, mankiety, mufki, ta.no 
wyprzedaje Hoża 54, tir. Unra*- 
wicz, telef. 121- / 1.
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